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J E D E N  Z A  W S Z Y S T K I C H  -  W S Z V J C y  Z A  J E D N E G O .

W i ę c e j  s e r c a .
W  nieustannej akcji nad podniesieniem  

swej spraw ności bojowej i organizacyjnej, w 
ciągłych zabiegach około  uzupełn ien ia i u d o ­
skonalen ia sprzętów , w śród w ytężonej p racy  
w yszkoleniow ej, w  zam ęcie rozlicznych tro sk  
finansow ych, strażac tw o  nasze przeżyw a 
szybko tygodnie, m iesiące i la't-a. I tylko od 
czasu do czasu, w  odstępach  dorocznych, 
szarzyznę żm udnej działalności, pełnej w ysił­
k ó w  nad  pokonyw aniem  przeszkód, ro z ­
św ietla  dzień zaw odów  s trażack ich  i p o k a ­
zów spraw ności fachowej. W  tym  to dniu 
poszczególne drużyny mogą zadem onstrow ać 
re zu lta ty  siwej p racy  i zabiegów , mogą się 
w ykazać w artościam i zużytej energji. O b­
serw ując w yczyny ćw iczebne, stw ierdzam y 
duży postęp  w  k ie ru n k u  uspraw nienia, p o ­
dziw iam y poziom  w yszkolenia zespołów .

Lecz w istocie i przebiegu  ow ych dorocz­
nych rewij strażack ich , w dotychczasow ym  
sposobie ich organizow ania, tkw ią  duże n ie ­
dopatrzenia, b rak i, i nieporozum ienia, k tó re  
w  in te re sie  praw idłow ego rozw oju dalszej 
działalności k o rp o rac ji m uszą być usunięte.

Dzień rew ji s trażactw a , działającego na 
danym  teren ie  organizacyjnym , w inien być w 
istocie sw ej celow ości dniem  praw dziw ego 
św ięta, dniem  rzeczyw istej radości w szyst­
k ich b iorących  w niem  udział. Z apow iedź te ­
go- dnia, jego rozpoczęcie, finał i w spom nie­
nia, m uszą być źródłe'm w esela b raci s t ra ­
żackiej. J a k  ina św iąteczny  k ierm asz, jak  na 
bal rep rezen tacy jn y  ściągać w inny zew sząd 
drużyny strażack ie, jak  po św ietnie udane] 
zabaw ie —  w racać m ają do swych siedzib. 
A  w spom nienia odbytych zjazdów  i zaw o­
dów  m ieć m ają tęczow e b arw y  mile p rzeży ­
tych dni.

K ażdy Polak, a s trażak  w szczególności, 
je s t is to tą  o silnie rozw iniętem  uczuciu t-o- 
w arzyskiem . Czem  liczniejsze jest tow arzy ­
stwo-, czem  w iększe są w artości w niesione 
doń, tern żywsze być musi tem po życia, b o ­

gatsze program y spędzanych  chwil, ła tw ie j­
sza sposobność w ym iany myśli.

N adm iar energji, zb ierający  się w każdej 
jednostce, bogactw o m yśli i in icjatyw y, m u­
si znaleźć odpow iednie ujście i w yładow ać 
się program ow o w  organizow anym  zjeździe. 
O sady  goryczy, a naw et częstokroć i zn iechę­
cenia, nagrom adzone w ciągu okresu  b o ry ­
k an ia  się z przeciw nościam i, — przebieg 
i  w yniki zjazdu i zaw odów  m uszą skutecznie 
usunąć.

W tedy  zj-azdy i zaw ody s taną się n ap raw ­
dę dniem  św ięta  strażack iego  ■— źródłem  
nieocenionych zasobów  energji i im pulsu do 
dalszych w ysiłków  na ograni-czonem polu  fa­
chow ych i spo łecznych  zadań  naszego s t ra ­
żactw a.

Szarzyznę całorocznej działalności s tra ż a ­
ctw a, w ypełnianej nieom al w yłącznie p racą  
w ytężoną nad uspraw nien iem  fachow em  i 
organizacyjnem , p racą  nad bezpieczeństw em  
m ienia w spółobyw ateli, karnem  po d p o rząd ­
kow yw aniem  się ideałom  służby, —  należy 
bezw zględnie rozkw iecać sam opoczuciem  
swej istotnej warto-ści, w ieńczyć praw dziw ą 
rew ją osiągniętych rezu lta tów , nagradzać 
radością  uznania spełnionych obow iązków  
obyw atelskich.

A  w ted y  zjazd i zaw ody będą  n ie ty lko  
przeglądem  fachow ego w yszkolenia naszych 
drużyn, lecz dok ładnem  odzw ierciedleniem  
stanu  naszej organizacji we w szystkich je; 
dziedzinach.

Spełnią swe zadan ie  całkow icie. B ędą 
is to tną  rew ją publiczną. I jeszcze szybciej niż 
dotychczas przem ijać będą poza -nas tygod­
nie, m iesiące i lata, lecz w ysiłki na polu 
naszej działalności b ęd ą  coraz łatw iejsze, b o ­
w iem  pokonyw ane na tle w spom nień o dby te­
go zjazdu i w perspek tyw ie  zbliżającego s-ię.

W  grom adzie naszej zw iększać się będzie 
zastęp  ludzi radosnych i pełnych ufności w 
przyszłość, Red.
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Dział oficjalny Związku.
Powiat K atow ice — wieś.

Nim przejdziemy db ogólnego omówienia 
rzeczywistego stanu organizacyjnego i wypo­
sażenia strażactw a na terenie górnośląskiej 
części wojewódlzitwa, 'postanowione zrastało 
podać w kolejnych num erach „S trażaka Ślą- 
skiego“ stan cyfrowy pojedynczych powia­
tów. W rezultacie takiego ujęcia publikacji 
naszej statystyki, będziemy mieli dokładny 
obraz żywotności terenowej.

Z konieczności ograniczać się będziemy 
tylko do suchych, cyfrowych zestawień, gdyż 
szczupłe ramy obecne naszego własnego or­
ganu nie pozwalają nam na obszerniejsze 
skomentowanie poszczególnych zjawisk, |w 
których wymowa cyfr i tak  już jest dosta­
tecznie wyraźna.

Powiat Katowice- Wieś liczy ogółem 29 
placówek strażackich, a mianowicie:

Zawodowe: Nikiszowiec, Szopienice,
W ełnowiec, Chorzów, Michałkowice i S ie­
mianowice; —

Kopalniane: Bielszowice i Mysłowice; — 
Ochotnicze: Bańgów, Bielszowice, B rze­

zinka, Brzeczkowice, Bytlków, By ko wina 
Chorzów, M ała - Dąbrówka, Halemba, Ko- 
chłowice, Kłodnica, Kończyce, Maciejkowi- 
ce, Makoszowy, Mysłowice, Nowa - Wieś, 
Pawłów, Przełajka, Roadzień - Szopienice 
i Siemianowice; —

H arcerska: Bytków, —
Statystyka pożarowa za rok ubiegły 

przedstaw ia się następująco:
Alarmów fałszywych — 49, Pożarów m a­

sowych — 15, pożarów średnich —- 75, poża­
rów małych 100, pożarów kominowych— 
7, pożarów piwnicznych — 17, pożarów la­
sów 18, eksplozyj — 3, powodzi — 7. R a­
zem więc wyjazdów było w roku 1931 — 
271. -— Najwięcej wyjazdów m iała Zawód. 
Str. Poż. Nikiszowiec — 32, najmmiiei O.S.P. 
M a.ciejkowice — 2. —

Stan osobowy w dn. 31 grudnia 1931 ro ­
ku wynosił:

Oficerów — 73, podoficerów —- 116, s tra ­
żaków — 1003, strażaków  przymusowych— 
6742, członków popierających — 1516, człon­
ków Zarządów — 122. — Razem 8648 
członków. —

Zajęcia w roku ubiegłym (oprócz poża­
rów) przedstaw iały się następująco: ćwiczeń 
szkolnych —- 1318, ćwiczeń taktycznych — 
354, wykładów — 356. —

W yposażenie strażactw a powiatu K ato­
wice - Wieś ilustrują następujące cyfry: 

Sikawki motorowe 11, parow e 5, cztero­
kołowe ręczne 33, dwukołowe ręczne 7,

przenośne 13. — Razem sikawek strażackich
— 69. — W ózków hydrantowych — 61. — 
W ozów rekw izytowych —  21 (w czem 8 au ­
tomobilowych); Drabin mechanicznych — 20, 
rozsuwanych — 22, hakowych -— 224, przy­
stawnych — 28; — Płacht, względnie worów 
ratunkow ych — 21; — Beczek czterokoło­
wych — 16. —

W ęży tłocznych parcianych wewnątrz gu­
mowanych — 23.907 mtr. bież., węży ssaw­
nych 395 mtr. bież. Bandaży — 302, m ost­
ków — 89, w iaderek — 73, bosaków — 91, 
tłumnie — 13, skrzynek sanitarnych — 78, 
aparatów  przeciwdymowych — 30, toporów
— 498, linek — 201, pasów bojowych z to ­
porkami — 1027, hełm ów — 1177, mundu 
rów — 1643, tub alarmowych — 209, sy­
ren — 21; pochodni — 731, wozów san itar­
nych — 15 (w tern 3 automob.), noszy sani­
tarnych — 67, m asek gazowych — 205, ref­
lektorów  —- 18, inhalatorów  — 14, pulmoto- 
rów — 7, wreszcie hydrantów  na terenie z 
dostatecznem  ciśnieniem — 1280. —

Powyższe cyfry mówią o wielkim m ająt­
ku straży pożarnych. — Mówią o wielkim 
ruchu fachowym i wyszkoleniowym. Boć 
przecie cyfra 1318 ćwiczeń szkolnych, z k tó ­
rych każde trw ają przynajmniej 2 godziny, 
dają nam razem  2636 godzin, gdy czas ten 
przeliczymy przez cyfrę przeciętnej frek­
wencji 20 ludzi chociażby, osiągniemy w re ­
zultacie 5272 godzin roboczych. A gdzież są 
ćwiczenia taktyczne, wykłady, posiedzenia, 
zgromadzenia, kursy, zjazdy, zawody rejono­
we, powiatowe i wojewódzkie, gdzie zajęcia 
szkolne i treningi z innych zakresów pracy 
strażackiej. A jest to  dopiero jeden powiat 
z liczbą straży, wynoszącą zaledwie 12% o- 
gółu straży górnośląskich.

W ieczór dyskusyjny.
Katastrofalny pod względem rozpiętości 

niebezpieczeństwa, niewymownie groźny wo­
bec specjalnych warunków akcji ratunko­
wej, ogromny w swej zewnętrznej postaci, 
pożar stacji przetwórczej Chorzowskiej Cen­
trali Elektrycznej, s ta ł się przedmiotem za­
interesowania. najszerszych sfer naszego spo­
łeczeństwa. Nic więc dziwnego, że prz.ede- 
wszystkiem sfery strażactw a górnośląskie­
go, a zwłaszcza strażactw a obwodu przem y­
słowego, pożarem tym i przeprowadzoną ak ­
cją ratunkow ą interesow ały się głębiej i wni­
kliwiej, pragnąc z przebiegu pożaru i akcji 
ratunkowej wycigąnąć możliwie jaknajwięcej 
spostrzeżeń i doświadczeń. Tcmbardziej, że 
opisy omawianego pożaru, zamieszczone ob-
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szernie w prasie codziennej, były niezgodne 
z sobą i naświetlające przebieg akcji zbyt po 
dyletancko.

A b y  przebieg pożaru  i akcji ratunkowej, 
w arunki p racy  s traży  pożarnych, wreszcie 
wszelkie m om enty n iewyraźne rozjaśnić I 
w szechstronnie omówić, po zbadaniu pogo­
rzeliska i zdjęciu dokładnych szkiców p la ­
nu sytuacyjnego, zwołany został na sobotę 
20 lutego b. r. w ieczór dyskusyjny do K a­
towic, w którym  wzięli udział: a) członkowie 
Śląskiej Komisji Technicznej; b) kierownicy 
s traży  pożarnych, biorących udział w akcji 
ra tunkow ej; c) przedstaw iciele  elektrowni w 
Chorzowie i Łaziskach Górnych; d) kom en­
danci i naczelnicy straży pożarnych zaw odo­
wych, przem ysłow ych i ochotniczych znacz­
niejszych miejscowości; e) k ierow nicy w y ­
działów elektrochem icznych w iększych  fzar 
k ładów  przemysłowych.

J a k  w  zagajeniu i powitaniu uczestników 
w ieczoru  dyskusyjnego zaznaczył insp. P a ­
chelski, chodziło głównie o dokładne i szcze­
gółowe ustalenie przebiegu akcji ra tu n k o ­
wej, scharak teryzow anie  is to ty  pożaru, p rzy ­
czyny tegoż, szkody powstałej, ew entualnego 
niebezpieczeństw a rozszerzenia się pożaru, 
oraz ujawnienie spostrzeżeń, w ykraczających 
poza norm alny przebieg akcji ratunkowej.

Insp. Pachelski w swem w stępnem  p rz e ­
mówieniu zaznaczył, iż rezu lta ty  akcji r a tu n ­
kowej tego  olbrzymiego W -swem napięciu 
pożaru, są wspaniałe, a s traże pożarne, bio­
rące  udział w gaszeniu i ich k ierownicy w y­
kazali się w ielką  ofiarnością, żelazną wolą 
i w ytrw ałością  w  przeprowadzonej akcji, 
k tó ra  na długo będzie wzorem  wspaniałej 
roboty  strażackiej.

Niemniej wszakże, jak  w każdej zbioro­
wej czynności, tak  napewno również i w tej, 
mogły być usterk i  lub przeoczenia, k tó re  nie 
obniżają uznania dla ratowników , winny jed­
nak  podlegać omówieniu, celem s tw ie rdze­
nia stopnia ich ważności w ogólnym przeb ie­
gu akcji. R efe ren tów  prosił przewodniczący 
insp. Pachelski o zupełną swobodę w  opisie 
swego tem atu, zaś uczestn ików wieczoru o 
rzeczowe i głębsze ustosunkowanie się do 
mom entów  najdrobniejszych, aby późniejsza 
dyskusja mogła mieć przebieg, dający w  su­
mie większe korzyści fachowe.

Pierwszym re feren tem  był druh Piechu- 
ta —  Naczelnik Ochotn. S traży  Pożarnej w 
Chorzowie i pracow nik  Chorzowskiej E lek ­
trowni. Druh P iechuta  na planie sytuacyjnym 
kompleksu budynków stacji przetwórczej 
zapoznał uczestników zarówno z wartością  
istotną tego zakładu, jego rolą w ruchu  p rze ­
mysłowym Śląska, jak niemniej z punktami, 
s tanowiącemi największe niebezpieczeństwo

w razie  ew entualnego rozszerzania się po ża ­
ru. Szczegółowo omówił urządzenia hali i po- 
jedyńczych kom ór transformatorowych, naj­
bliższe sąsiedztw a punktu, gdzie pow stał po ­
żar i dom niem aną przyczynę powstania po ­
żaru.

J ą k  z re fera tu  tego- wynika, s ta ło  się to 
dn. 6.II b. r. o godz. 20.14; źródłem pożaru 
było zerwanie się pasow ych przew odników
0 napięciu 6000 wolt, najprawdopodobniej 
z powodu krótkiego spięcia. Przewodniki 
te  obsunęły się na transform ator,  przebijając 
system  chłodzenia transform atora i w ten 
sposób poczęła gwałtownie w yciekać -oliwa, 
zapalając się równocześnie. Poniew aż w  sy­
s tem ie  chłodzenia transform atorów , um ie­
szczonych w  tej komorze, znajdowało się 
około 33 tonn (33000 klgr.) oleju lekkie 
go (154" C. temp. wrzenia), p rze to  w s to­
sunkowo kró tk im  czasie kom ora ta  w ypełni­
ła się morzem ognia. W  chwili przybycia d ru ­
ha P iechuty  na miejsce sytuacja p rzed s taw ia­
ła się w  sposób, wym agający in terwencji che­
micznych środków  gaśniczych o nieograni­
czonej ilości di zasięgu. W ezw ano więc na p o ­
moc s traże pożarne, posiadające generatory  
pianowe. Szybkie wzrastanie, a raczej p o tę ­
gowanie się tem peratu ry , sąsiedztwo, przez 
ścianę drugiej kom ory zespołu transfo rm ato­
rów, bliskość hali łączeń, mieszczącej 18 łą ­
czników  olejowych po 800 klg. każdy, sąs ie­
dztwo zapasu benzolu w ilości 15000 klgr.
1 oleju w ilości 20.000 klgr., s tw arzało  sy tu a ­
cję w prost rozpaczliwą. Druh Piechuta, w o- 
czekiwaniu przybycia s traży  pożarnych z 
W ełnow ca i Katowic z generatoram i piano- 
wemi, nie zak łada rąk, lecz z p e łn ą  o fiarno­
ścią i że lazną w olą  s ta ra  się ham ować rozwój 
pożaru. W  tym celu pełznie do komory, ob­
jętej pożarem  i kolejno urucham ia 73 ręczne 
gaśnice systemu ,,Total" , by  gazami cz te ro ­
chlorku węgla dławić pożar, u trudniać jego 
rozwój. Gdy przybyła zaw odow a Straż  P o ża r ­
na Zakł. Hohenlohego z Wełnowca, pod k o ­
m endą druha Boronowskiego, wyposażona w 
m otopompę i genera to r  pianowy, p o ża r  je 
szcze jest utrzymany, w ew nątrz  komory, acz 
kolwiek żelazne bram y doń prowadzące, były 
już białe. Już  więc p ierw sze stadium pożaru 
było niezwykle celowo i skutecznie u trzy ­
mane w  ram ach jednej kom ory transform a­
torowej. Stało się to dzięki szybkiej o r ien ta ­
cji i ofiarności druha P iechuty  i -okupione 
zostało jego kilkudniowem ciężkiem z a tru ­
ciem oraz licznemi ranam i z poparzenia.

N astępnie re ferow ał druh Kmdt Boronow- 
ski, k tó ry  objął ogólne k ierow nictwo akcji r a ­
tunkowej natychm iast po przybyciu. Referent 
zobrazow ał stan niebezpieczeństwa rozsze­
rzenia się pożaru, a posługując się planem 
sytuacyjnym akcji ra tunkow ej i zdjęciami fo-
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tograficznem i, jasno zilustrow ał zm aganie się 
s traży  pożarnych  z żyw iołem , tudzież sk u ­
teczność całej akcji gatunkow ej. Poniew aż 
ram y niniejszego spraw ozdania z w ieczoru 
dyskusyjnego nie pozw alają nam  na d o k ład ­
ny opis tej akcji ratunkow ej, zaznaczam y, że 
szczegółow e spraw ozdanie i opis pożaru^C en­
tra li C horzow skiej zam ieszczony będzie n a  
łam ach „P rzeglądu  Pożarniczego",

D ruh K o sterk a  —  N aczelnik  Zaw odow ej 
S traży  Pożarnej m. K atow ic, w re feracie  
swym  omówił głów nie działanie g en e ra to ­
rów  pianow ych, jako środka, k tó rym  opano­
w ano om aw iany pożar. Zaś w drugiej części 
swego re fera tu , jako w spółpracow nik  akcji 
ra tunkow ej poruszył k ilka m om entów , jego 
zdaniem  błędnych w  akcji ratunkow ej, b o ­
wiem  pow odujących przed łużan ie  się m om en­
tu ostatecznego ugaszenia. Rów nież energ icz­
nie zaprzeczył, rozsiew anym  przez p rasę  co­
dzienną fałszyw ym  wiadom ościom , jakoby 
zabrak ło  piany, bądź, że jakość p iany  gaśni­
czej by ła nieodpow iednia.

Poniew aż po pożarze chorzow skim  ro ­
zeszły się w ieści o rzekom o złem  funkcjo­
now aniu gen era to ró w  pianow ych, na  iskutek 
niskiej tem p era tu ry  wody, używ anej do r e ­
akcji chem icznej, p rze to  postanow iono p rz e ­
prow adzić dośw iadczenia p rak ty czn e  w tym 
kierunku. Po re fe ra tach  w ięc udano się na 
boisko ćw iczebne katow ickiej zawodowej 
Straży pożarnej, p rzeprow adzając n as tęp u ­
jące p róby p rak tyczne z generato rem  p ia ­
nowym  :

a) tem p era tu ra  p ow ietrza  — 5" C., w oda 
z h y d ran tu  o tem p era tu rze  + 7 °  C.

b) długość w ęży 60 mtr., ciśnienie 3 atm .
—  p iana dobra;

c) długość w ęży 40 mtr., ciśnienie 2,5 atm.
—  p iana dobra;

d) długość w ęży 40 m tr., ciśnienie 3 atm .
—  p ian a  dobra;

c) długość w ęży 20 m tr., ciśnienie 2.5 atm .
—  p iana dobra.

O kazuje się więc, że tem p era tu ra  -|-7"C . 
dla reakcji chem icznej nie je s t zby t niska, a 
uzyskana p rzy  podstaw ow em  ciśnieniu piana 
posiada gęstość zadaw alającą.

Po p rzeprow adzen iu  rzeczonych prób  p o ­
w rócono na salę, gdzie rozw inęła się obszer­
na dyskusja w dwóch k ierunkach :

a) u stalen ia  zasad regulow ania ciśnienia 
w ody przy  odpow iedniej długości p rzew odach 
i tem p era tu rze  wody;

b) spostrzeżeń  kry tycznych  o za rząd ze­
niach, środkach  i sku tkach  przeprow adzonej 
akcji ra tunkow ej p ożaru  chorzow skiego.

R ezu lta t kilkugodzinnej rzeczow ej dysku­
sji u jęty  zosta ł w pew ne ram y  za leceń  ogól­
nych dla nauki tak ty k i pożarow ej w p rz y ­

p adkach  pożarów  przem ysłow ych, a w szcze­
gólności pożarów  transform atorow ych.

R easum ując dyskusję, p rzew odniczący 
insp. P achelsk i stw ierdził, że w szyscy zab ie­
ra jący  głos k ry ty czn y  uznają bez zastrzeżeń , 
iż akcja  druhów : P iechuty, Boronow skiego 
i K osterk i — jako kierow ników  akcji, oraz 
s traży  pożarnych: Chorzow skiej, W ełnow ie- 
ckiej, K atow ickiej i K rół-H utskiej s ta ły  na 
w ysokości w ym agań. S tw ierdzając pow yż­
sze, złożył wym ienionym  druhom  im ieniem  
s trażac tw a  śląskiego i w łasnem  uroczyście 
gorące podziękow anie. Na tem  zakończono 
w ieczór dyskusyjny.

D odać tu ta j z uznaniem  należy, iż d y rek ­
cja O. K. W., dla celów  p rzeprow adzen ia  stu- 
djów przebiegu, w arunków  i sk u tk ó w  p o ża­
ru  nie w ahała się udzielić jaknadalej idącej 
pom ocy, rozum iejąc doniosłość tego rodzaju 
p racy  nad uspraw nieniem  naszych straży  p o ­
żarnych.

P osied zen ie  Zarządu Pow iatow ego  
Związku Straży Pożarnych na 

pow iat P szczyński.
W  poniedzia łek  dnia 8 lutego b. r,, w  ga­

b inecie burm istrza  m iasta M ikołow a pana 
posła Koja, odbyło się pod jego p rzew odni­
ctw em  posiedzenie Z arządu  Pow iatow ego 
Zw. S traży  Pożarnych  na pow iat Pszczyński. 
Obecni: P rezes —  poseł Koj,  W iceprezes —  
burm istrz  W ieczorek , sek re ta rz  —  Szott, 
skarbn ik  —  Paduch, o ra z  członkow ie: Kle- 
mew-t i M ichalik. W  ch a rak te rze  p rzed s taw i­
ciela Zw iązku W ojew ódzkiego przybył na 
posiedzenie insp. Pachelski.

Po zagajeniu  posiedzenia p rzez P rezesa  
posła  Koja i odczytaniu p ro to k u łu  p o p rzed ­
niego posiedzenia, p rzystąp iono  do ułożenia 
szczegółow ego p lanu działalności P ow iato ­
wego Zw iązku S traży  Pożarnych  na rok  b ie ­
żący.

D ruh P rezes Koj w sw em  dłuższem  p rz e ­
m ów ieniu sch arak tery zo w ał przyczyny i w a ­
runki, jak ie  się złożyły na znaczny upadek  
żyw otności ochotniczych straży  pożarnych 
na te ren ie  pow iatu. S tw ierdzając objektyw - 
nie ten  stan, zw raca uw agę na konieczność 
szukania środków  dosta teczn ie  skutecznych 
dla celów  ożyw ienia działalności poszczegól­
nych straży  pożarnych. W  spraw ie tej rozw i­
nęła  się gorąca dyskusja, w  k tó re j zab ierali 
kolfijmo głos: insp. Pachelski, burm . W ieczo­
rek, sekr. Szott i druh K lem ew t. W  rea- 
sumcji przeprow adzonej dyskusji i zgłoszo­
nych rozlicznych wniosków, postanow iono za ­
sadniczo ożywić zbiorow ą działalność s tra ż a ­
c tw a  całego po w ia tu  w  sposób zm uszający 
poszczególne p laców ki do p rac  przygofo-
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wawczych, do prac  upraw niających do udzia­
łu w  działalności zbiorowej.

J a k o  zasadniczy p lan  przyjęto:
1) w  dniu 14 lutego bież r. w godzi­

nach popołudniowych zorganizować ćw icze­
nia aplikacyjne dla oficerów strażackich  z 
te renu  pow iatu  Pszczyńskiego. Program  
szczegółowy opracuje insp. Pachelski, p re le ­
gentów  dostarczy Związek Wojewódzki.

2) w czasie od 11 do 17 kw ie tn ia  b. r. 
włącznie, zorganizować w M ikołowie tygod­
niowe kursy  pożarn ic tw a Iii-go stopnia dla 
oficerów straży  pożarnych z te ren u  powiatu  
Pszczyńskiego. Kursiści będą skoszarowani, 
oraz otrzymają całkow ite  wyżywienie. K ie­
rownictwo kursu obejmie osobiście insp. P a ­
chelski, p re legentów  dostarczy  Związek W o ­
jewódzki,

Ćwiczenia aplikacyjne w Rybniku.
W  niedzielę dnia 7 lutego b. r. o godzinie 

14-tej rozpoczęły się w sali hotelu „Polonia' 
w Rybniku, ćwiczenia aplikacyjne dla ofice­
rów strażackich z terenu  powiatu rybnickie­
go. Ćwiczenia te .zgromadziły 96 uczestników, 
co łącznie z naczelnikami rejonów, p rz ed s ta ­
wicielami Z arządu  Powiatowego Związku i 
prelegentami stanowiło liczbę 109 obecnych.

Po zagajeniu konferencji przez ogniomi­
strza Powiatowego, druha T om eczka i pow i­
tan iu  Wojew. Insp. Pożarn  druha Pachel- 
skiego, oraz przybyłego w charakterze re fe­
ren ta  k m d t  a druha R eczka z Szarleja Bia­
łego; zabra ł  głos insp. Pachelski, k tóry  w p ó ł­
toragodzinnym referacie omówił w yczerpu ją­
co wszelkie zagadnienia organizacyjne i w y­
szkoleniowe s trażactw a na terenie powiatu 
rybnickiego.

Ożywione debaty, wywołane powyższym 
referatem, wskazują dobitnie na znaczne z a ­
interesowanie się oficerów strażackich tego 
powiatu zadaniami poszczególnych straży 
pożarnych w zakresie popularyzacji wśród 
miejscowego społeczeństwa haseł wvcaowo 
nia obywatelskiego. Niemniej gorąco ro z­
trząsane były sprawy obrony przeciwgazowej 
najszerszych warstw ludności i akcji uśw ia­
damiającej w tym  kierunku.

Reasum ując wnioski i omówienia, insp. 
Pachelski apelował do naczelników straży, 
iżby poruszone zagadnienia usiłowali w p i e r ­
wszym rzędzie rozwiązywać w ścisłem poro­
zumieniu z naczelnikami rejonów, według u 
k ładu  miejscowych stosunków i ogólnych w y­
tycznych działalności strażactw a śląskiego.

Zkolei, druh K m dt Reczek, omówił w 
treściwie u ję tym  referacie: istotę powietrza 
atmosferycznego, istotę gazów CO i CCh, m o­
menty niebezpieczeństwa i środki ochronne 
tudzież ratunkowe.

Głównym punktem program u było z a d a ­
nie tak tyczne  na modelu kopalni. Na p r e ­

cyzyjnie w ykonanym  modelu szybu, so r tow ­
ni i hali maszyn wyciągowych, insp. P ache l­
ski zakreślił moment wybuchu pożaru  i grozę 
niebezpieczeństwa, oraz omówił w arunki r a ­
townictwa. Rozwiązanie zadania polegało na 
wykreśleniu  sytuacji i ustaleniu kolejnych 
zarządzeń  zabezpieczających, ochronnych i 
bezpośredniej akcji gaszenia. R ezu lta t  p rze ­
prow adzonych ćwiczeń aplikacyjnych w y k a ­
za ł  znaczne w yrobienie fachowe i orjenta- 
cyjne wśród sfer s trażackich powiatu  ry b ­
nickiego.

W  dalszym ciągu program u opisywanych 
ćwiczeń aplikacyjnych, druh Kmdt Reczek 
wygłosił re fera t  o zasadach szkolenia drużyn 
strażackich w zakresie O. P. Gaz.

Obszerny, bo przeszło cztery godziny 
trw ający  program  ćwiczeń aplikacyjnych w 
Rybniku, był dla oficerów strażackich  t e ­
go powiatu pierwszą tegoroczną zbiorową 
czynnością o bogatych wynikach.

Ćwiczenia aplikacyjne  
w M ikołowie.

W  niedzielę, dnia 14 lutego 1932 rolku,
0 godzinie 13.30, w  pięknej sali Domu P o l­
skiego w Mikołowie, odbyły się ćwiczenia 
aplikacyjne dla oficerów strażackich  z te renu  
powiatu  Pszczyńskiego. Na ćwiczenia te 
przybyło 51 uczestników  z 31 ochotniczych 
s traży  pożarnych.

Zagajenia i pow itan ia  obecnych dokonał 
w iceprezes Zarządu  Powiatowego Związku 
S traży  Pożarnych na pow iat Pszczyński druh 
W ieczorek  z Tychów, poczem oddał p rz e ­
w odnictwo dalszego ciągu p rogram u w ręce 
wojew. inspek to ra  druha Pachelskiego.

Insp. Pachelski na wstępie, w obszern ie j­
szym referacie  poruszył liczne spraw y a k tu ­
alne pożarn ictw a pszczyńskiego, omawiając 
zwłaszcza szczegółowo: a) p lan  działalności 
s trażac tw a pow iatu  pszczyńskiego; b) zag ad ­
nienie ubezpieczeń s trażaków  od nieszczę­
śliwych wypadków, a w związku z tem p ro ­
cedurę  ubezpieczenia w kasie  strażackiej;  c) 
spraw ę czasopism fachowych i abonowania; 
d) spraw ę specjalnych dla pow iatu  Pszczyń­
skiego tygodniowych kursów  pożarnictwa. 
Po referacie insp. Pachelskiego wywiązały 
się dłuższe deb a ty  na tem a t  przeżywanego 
przez s traże pożarne okresu  trudności o rg a ­
nizacyjnych i wyszkoleniowych, jako wyni- 
pów katastro fa lnego  kryzysu gospodarczego, 
jaki- zwalił się n iebywałym  c iężarem  na 
Śląsk, Udzielając wyczerpujących rad  i w sk a­
zów ek w poszczegónych, poruszonych .za 
gadnieniaeh, insp. Pacholski podkreślił  do­
niosłą rolę organizacji strażackich, jako p la­
ców ek  sam oobrony społecznej, szkoły hartu
1 przetrwania .

Zkolei, druh kmdt. R eczek  omówił istof- 
tę powietrza atmosferycznego, istotę procesu
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spalania się różnych ciał i pow staw ania  ga­
zów szkodliwych dla organizmu ludzlkieigo, 
jak: t lenek i dw utlenek  węgla, rodzaj szk o d ­
liwości rzeczonych gazów. Środki w y k ry w a­
nia ich obecności, środki zaradcze i r a tu n ­
kowe.

Druh kdt. Ślązalk omówił istotę n iebez­
p ieczeństw a dla ludności cywilnej skutków  
ewentualnej wojny gazowej, is to tę  gazów b o ­
jowych i zakres szkodliwości tych gazów na 
organizm ludzki.

W  dalszym ciągu program u opisywanych 
ćwiczeń aplikacyjnych, insp. Pachelski p rz e ­
prow adził ćwiczenia orjentaeyjne i tak ty cz ­
ne na modelu zabudowań dworskich, przyj­
mując jako zasadę zadania tak tyczne  skom ­
plikowane w p ierw szem  siadjum w ybuchu 
pożaru. Z ain teresow anie tego rodzaju zad a ­
niami tak tycznem i było bardzo znaczne. 
Uczestnicy formalnie prześcigali się w  w y ­
pracow yw aniu  ciekawych rozwiązań, przy  
jednoczesnem ograniczaniu do minimum uży­
tego sprzętu  i obsady ludzkiej.

W  uzupełnieniu tego punk tu  podkreślić 
należy, że spraw a zim owych ćwiczeń t a k ­
tycznych na stołach modelowych w p o w ie­
cie pszczyńskim, wśród wielu s traży  pożar 
nych, s ta ła  się p rogram ow ą p racą . O chotni­
cza S traż  Pożarna w Panew niku  Śl. naprzy- 
kład, zbudow ała  sobie pod k ierunkiem  druha 
naczelnika P rause ra  Alfreda, bardzo in te re ­

sujący stół modelowy, odpowiadający do ­
kładnie rozbudowie osiedla. T ą drogą, ro z ­
liczne zagadnienia z dziedziny organizacji 
akcji ra tunkow ej w różnych punk tach  miej­
scowości, gruntownie będą przemyślane, 
p rzerobione i uzgodnione w czasie p o p rz e ­
dzającym potrzebę rzeczywistej akcji, co w 
rezultacie  złoży się na akcje bardzo celową 
i skuteczną.

Po re feracie  druha km dta  R eczka  o ob­
ronie przeciwgazowej i przemówieniu insp. 
Pacholskiego, zabrał  głos wiceprezes druh 
W ieczorek, k tó ry  podziękow ał pre legentom  
za tru d y  wykładów, a uczestnikom  za o k a ­
zane zain teresow anie  i zamknął ćwiczenia 
aplikacyjne trzyk ro tnym  okrzykiem  na cześć 
pożarn ic tw a polskiego,

O sobiste.
W  czasie od d,n. 22 lutego b. r. do 22 m ar­

ca b. r. insp. P achelsk i korzysta  z urlopu 
kuraoyjno - wypoczynkowego, k tó ry  spędza 
w  sanatorium  p. n. ,,Dom Zdrowia ‘ w By­
strej Śł.

D ruh insp, Pachelsk i pragnie bowiem n a ­
brać  nowych zasobów  zdrowia i sił jeszcze 
p rzed  rozpoczęciem  tegorocznego sezonu 
kursów, zjazdów, zaw odów  i t. p. czynności 
zbiorowych naszego strażactw a.

Z życia straży pożarnych.
M ysłow ice.

W środę, dnia 6  s tyczn ia  b. r. w  godzinach  p o ­
p o łudn iow ych ,  w lokalu  „Pod  R a tu sze m  , odbyło  się 
doroczne  W aine  Z grom adzenie  O cho tn icze j  S traży  
Pożarne j  m. M ysłowic,  na js ta rsze j  z pośród  o c h o tn i ­
czych s t raży  p o ż a rn y c h  w Polsce.

P o w aż n y  p rzeb ieg  obrad , odby tych  pod p r z e ­
w o d n ic tw em  p re ze sa  pos ła  K ozaka ,  odsłonił,  z w ła ­
szcza w  sp raw o zd an iach ,  w ie le  p rz e jaw ó w  z życia 
w e w n ę trz n e g o  tej p lacówki,  w skazu jących  n a  dużą 
p ra cę  organizacyjną,  w ych o w aw czą ,  w y szk o len io w ą  » 
gospodarczą .  S t a łe  u lepszan ie  i p o w ięk szan ie  t a b o ­
rów, zao p a trz e n ie  s t raży  w now o czesn y  sp rz ę t  i u- 
zbro jen ie  osobiste ,  pog łęb ian ie  z a ró w n o  p rak ty c zn e g o  
i teo re ty c z n eg o  w y szk o le n ia  zespołu ,  u p ra w ian ie  p l a ­
now e  i ce lowe sp o r tu  w śró d  c z łonków  czynnych, w y ­
b i tny  udzia ł  s t raży  w życiu n a ro d o w em  m ie jsco ­
wości  —  oto ogólne re zu l ta ty  dz ia ła lnośc i  za rok  
ubiegły,  u ję te  w poszczególnych sp ra w o z d an ia ch  w 
k o n k re tn e  cyfry.

Na dz ień  31 grudnia  ub. roku, O cho tn icza  S traż  
P o ż a rn a  m. Mysłow ic  l iczyła : 84 c z ło n k ó w  czynnych, 
podzie lonych  na cz te ry  oddz ia ły  te ry to r ja ln ie  o b s łu ­
gujące m iasto ,  15 cz ło n k ó w  h o n o ro w y ch  i 218 cz ło n ­
kó w  pop iera jących ,  czyli r a ze m  302 członków.

W  ro k u  sp ra w o z d aw cz y m  —  1931 —  Och. Str. 
Foż. M ysłow ice  obyła  1 W aln e  Zgrom adzenie ,  1 k o n ­
ferenc ję  i 8  posiedzeń  Zarządu .  S ta n  k asy  w z a k r e ­
sie o rgan izacy jno-w yszkolen iow ym , gdyż w y d a tk i  
ściśle adm in is t racy jne  i inw es ty cy jn e  obejm uje  b u d ­
żet  m ag is t ra tu ,  —  p rz e d s ta w ia  się za  ro k  sp ra w o z ­
daw czy  jak' na s tęp u je :  D o ch ó d  zł. 2-725,45, —  R o z ­
chód zł, 2.426,08, —  a więc sa ldo  e fek ty w n e  na rok  
1932 wynosi  zt. 299,37.

Ze sp raw o z d an ia  techn icznego  na  uw agę  za s łu ­
gują n as tęp u jąc e  cyfry: Ćwiczeń ogólnych by ło  41,

w  czem: a) ćw iczeń  szko lnych  32, b) ćwiczeń t a k t y ­
cznych 9. O prócz  tego odby to :  a) 7 z b ió rek  dla
w y k ła d ó w  teo re tycznych ,  b) 2 zb ió rk i  dla  ćw iczeń  
ap likacy jnych ,  c) 2  zb ió rk i  d la  d o k o n a n ia  rewizji  h y ­
d ran tó w .  A la rm ó w  by ło  ogółem  211, w  czem: 2 p o ­
żary  m asowe,  4 p ożary  średnie ,  7 p o ż a ró w  małych, 
2 p o żary  p iwniczne,  2 p o ż a ry  kom inow e,  1 ćwiczen ia  
głó'wne i 1 m a n e w ry  re jonow e.

W  uroczy s to śc io w y ch  w y s tąp ien iach  z e w n ę t r z ­
nych, jak:  p o chodach ,  zjazdach, c ap s t r z y k a c h  i t. p. 
O chotn .  Str.  Poż. M ys łow ice  b ra ła  udz ia ł  w roku  
sp ra w o z d aw cz y m  w  14 w y p a d k ac h .

S t ra ż  M y s ło w ick a  w ro k u  sp ra w o z d aw cz y m  w y ­
s ta w i ła  w a r ty -p o g o to w ia  w n a s tęp u jąc y c h  cyfrach: a) 
17 w a r t  p o rząd k o w y ch ,  b) 35 w a r t  te a t ra ln y ch ,  c) 7 
w a r t  cy rkow ych ,  d) 1 w a r tę  po  p o ż a rz e  i e) 5 h o n o ­
ro w y ch  asystencji  pogrzebow ych .

J a k  z pow yższych  w ażn ie jszych  cyfr, i lu s tru ją ­
cych dz ia ła lność  Ochotniczej  S traży  Pożarne j  m. M y ­
słowic wynika ,  dz ia ła lność  tej p lacó w k i  w  ro k u  s p r a ­
w ozd aw czy m  b y ła  b a rd zo  in tensyw na.  Je ś l i  dodamy 
do pow yższego  ogólne s tw ie rd ze n ie  w ysokiego  p o ­
ziomu sp raw n o śc i  a la rm ow ej  i fachow ego w y s z k o le ­
nia, będz iem y  mieli d o k ła d n y  obraz  obecnego  s tanu  
tej s traży , D odać  należy, iż w dniu zesz łorocznego  
św ię ta  s t rażack iego ,  na z aw o d ach  w s t r a ż a c k ą  p i ł ­
kę  w o d n ą  s t ra ż  m ys łow icka  zdo b y ła  p u h a r  s reb rny .

O b ecn y  sk ład  o sobow y  Z arząd u  Ochotnicze j  S t r a ­
ży Pożarne j  m. Mysłowic,  p rz e d s ta w ia  się jak  n a ­
s tępu je :  P rezes  —  pose ł  B e rn a rd  K o zak ;  I v icep re -
zes —  ra d c a  miejski C aspari;  II v icep rezes  —  r e s t a u ­
ra to r  K a ro l  K o rzo n ek ;  s e k re ta rz  —  st .  s e k n  miejski 
L. Ćmok; zast.  se k re t .  —  p rzem y sło w iec  K a cz m ar­
czyk; sk a rb n ik  - -  sz tygar  Sch ind le r  Aug.; n a cz e l ­
nik —  w erk m is t rz  R einhold  G rabę;  zast.  naczeln .  — 
dozorca  D u d e k  Ant.
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Niezm ieniony sk ła d  Zarządu ,  zgrany  w d o ty c h ­
czasowej w s p ó łp ra cy  na  gruncie  tej s traży ,  g w a ra n ­
tu je  m ie jscow em u sp o łe cz eń s tw u  dalszą,  n iez m o rd o ­
w a n ą  dz ia ła lność  n ad  n ieu s ta n n em  udo sk o n a lan iem  
s ta n u  s t r a ż y  pożarne j.

K rólewska-H uta
Na W aln em  Z e b ra n iu  O chotn icze j  S t raży  P o ż a r ­

nej w Król. H uc ie ,  o d b y tem  w  dniu 31 s tyczn ia  1932 
r., o godzinie  15-tej n a  sali p. Z eldera ,  w y b ra n o  n o ­
wy Z arząd  Ochotnicze j  S t ra ży  Pożarne j ,  oraz  Z w iąz ­
ku  P o w ia to w eg o  S t raży  P o ż a rn y ch  na m ias to  K ró lew  
sk ą  H u tę  w  n as tęp u jący m  sk ładz ie :

Prezes :  R a d ca  miejski G rześ  F ran c iszek .
W icep rezes :  Insp. hali  targ.  W ie cz o re k  W alen ty .
S e k re ta rz :  S e k re ta rz  miejski  S a n tu ra  S tan is ław .
Zast.  sekr.:  S e k re ta rz  miejski  T o m a n ek  E m anue l .
Sk a rb n ik :  D y r e k to r  S trz a ła  F e rd y n an d .
G o spodarz :  M is trz  K om in ia rsk i  K ow olik  Józef.
N acze ln ik :  D o zo rca  b u d o w la n y  L eśn io k  Szczepan .
Zast.  N acze ln ika :  O b w o d o w y  mis trz  kom in ia rsk i  

P re is  F ranc iszek .

Chropaczów pow, Sw iątochłow icki.
W  sobotę ,  dn ia  9  s tyczn ia  b. r., o d b y ła  się 

w C h ro p aczo w ie  p o d n io s ła  u ro czy s to ść  pośw ięcen ia  
n o w o n a b y te j  s ikaw ki  m o to ro w ej  syst.  „Leopolia" ,  n a ­
by tej  p rzez  Z arząd  Gm iny  dla u ż y tk u  miejscowej 
s t ra ży  pożarne j.  U roczys tość  o d b y ła  się n a  p lacu  
ćw iczebnym  O chotn .  S t raży  Pożarne j ,  na  t le  w s p a ­
n ia le  u d e k o ro w an e j  wspina ln i,  w  obecnośc i  k o m p le t ­
nego zespo łu  s t rażack iego ,  tudz ież  p rzy  u dz ia le  p r z e d ­
stawicie l i  w ład z  gminnych, szkolnych  i policyjnych. 
Po w ia to w y  Z w iązek  S t raży  Poża rn y ch  p o w ia tu  Świę- 
to ch łow ick iego  re p re z en to w a l i :  P o w ia to w y  N acze ln ik  
d ruh  kp t .  B lacha, sekr .  K o c h an eck i  i nacz. Kochoń.

P o św ięcen ia  d o k o n a ł  k s iądz  p roboszcz  Cedzich, 
w  asys tenc j i  ks. w ika rego  M yrc ika .  Po akcie  p o ­
święcenia ,  p rzem ó w ił  ks.  prob. Cedzich, k tó ry  
w swym  p ięk n y m  w y k ła d z ie  z o b raz o w a ł  ro lę  i z a d a ­
n ia  b ezp o ś re d n ie  i p o ś re d n ie  s t ra ży  p o ż a rn y c h  w śród  
sp o łeczeń s tw a ,  w s k a z a ł  s t r a ż a k o m  ich obow iązk i  
i w ie lk ie  cele, oraz  a p e lo w a ł  do n ieu s tan n e j  s łużby 
tym  ideałom. N a  zak o ń czen ie  sw ego podnios łego  
przem ów ien ia ,  ks. p rob. Cedzich  z łoży ł  s t ra ży  ży cze ­
nia  jakna j lepszych  w y n ik ó w  p ra c y  z n o w o p o św ięco n ą  
m o tos ikaw ką .

Drugim zkolei  m ó w cą  b y ł  N acze ln ik  Gmin} 
i P rezes  S t raży  p. J a n  P rzyby ła .  P o  w yrażen iu ,  im ie­
niem  w łasn em  i s t raży ,  p o d z ię k o w a n ia  ks.  p rob .  za 
d o k o n an ie  a k tu  p o św ięcen ia  i zg rom adzonym  p r z e d ­
s taw ic ie lom  m iejscowego sp o łe cz eń s tw a  za u św ie t ­
n ien ie  u roczystośc i  sw ą  obecnością ,  druh  P rezes  
P rz y b y ła  sc h a ra k te ry z o w a ł  zabiegi  w ła d z  gminnych 
około  z ao p a tr z e n ia  s t ra ży  w  n o w o z ak u p io n ą  s ik a w ­
kę  i t ro sk i  o dalsze, p lan o w e  u zu p e łn ian ie  t a b o ru  p o ­
żarniczego. P rz e k a z u ją c  m o to ró w k ę  drużynie ,  d ruh  
P re z es  z łoży ł  jej życzen ia  szczęśliwej z n ią  p ra c y  ku 
p o ży tk o w i  sp o łeczeń s tw a ,  k tó re  się na  jej zakup  
złożyło.

N a s tę p n ie  o d b y ła  się w loka lu  Z w iązk o w y m  ko- 
lenda  dla s t ra ży  pożarne j,  na k tó r ą  zjawili się w s z y ­
scy obecni  na  u roczystośc i  pośw ięcen ia  goście 
i s t rażacy .

I tu ta j  rów nież  ks. p roboszcz  Cedzich  wygłosi ł  
p o d n io s łe  p rzem ó w ien ie  do d ru ży n y  s trażack ie j,  
a d ru h  P rezes  P rzy b y ła  a p e lo w a ł  o n ieu s ta n n e  s z k o ­
lenie  się s t raży  w e  w szy s tk ich  k ie ru n k a ch  zadań, w y ­
m aga jących  ofiarnej p ra cy  ra tu n k o w ej .

Po  przem ów ieniach ,  d ru ży n a  s t ra ż a c k a  o d śp ie ­
w a ła  chóra ln ie  ki lka  kolend ,  poczem  Pow. Nacz. 
d ruh  kp t .  B lacha  d o k o n a ł  d ek o rac j i  c z łonków  miej-, 
scowej s t r a ż y  pożarne j  zn ak am i za. w ys ługę  lat.  O d ­
c zy tan e  zo s ta ły  tak ż e  n azw isk a  s t r a ż a k ó w  i s topn ie  
kwalif ikacy jne,  jak ie  uzyskali  na  p o d s ta w ie  osta tn io  
p rz ep ro w a d z o n y ch  w e n ę t r z n y c h  egzam inów  w  z a k r e ­
sie I-go s topnia  w yszko len ia  fachowego, .

Po części oficjalnej, o dby ła  się m iła  z ab a w a  t a ­
neczna,  zo rgan izo w an a  s t a ran iem  w ład z  gminnych 
dla s t r a ż a k ó w  i ich rodzin.

Szarlej Biały pow. Św iętoch łow ick i.
N iezw yk le  sy m p a ty c zn a  i n iew y m o w n ie  miła 

w  nas tro ju  u ro czy s to ść  odbyła  się w  n iedz ie lę ,  dnia 
.24 s tyczn ia  b. r. w św ie t licy  Z aw odow ej  S t r a ż y  P o ­
żarnej  p rzy  k o p a ln i  k ru szcu  Sp. Akc. G iesche 'go  
„Szarlej  B ia ły"  w B rzez inach  Śląskich. W  u r o c z y s to ­
ści tej wzięli  udz ia ł :  z ram ien ia  Z arządu  Zw iązku  W o ­
jew ódzkiego  —  insp. Pachelsk i ,  sk a rb n ik  d ruh  km dt.  
Ś lązak i s e k re ta rz  d ru h  Baron, z ram ien ia  Dyrekcji  
Sp. .A k c .  G iesche  — kpt .  M ierze jew ski,  inslr.  H a w ­
kins i instr .  Gaon, oraz  grpno k ie ro w n ik ó w  p o szcze ­
gólnych w ydz ia łów  p rodukc ji  zak ład u ,  z ra m ien ia  P o ­
w ia to w eg o  Zw. S t ra ży  Foż. p o w ia tu  Św ię toch łow ic -  
kiego —  Ogniom istrz  P o w ia to w y  druh  kpt.  B lacha 
i sekr.  d ruh  K ochaneck i .  L iczn ie  z eb ra n e  rodz iny 
s t r a ż a k ó w  uczes tn iczy ły  rów nież  w całym  program ie  
uroczystości .

U ro czy s to ść  ro zp o czę ła  o rk ies tra ,  poczem  do s to ­
jącej w d w u sze reg u  d ru ży n y  s t rażack ie j  na  ś rodku  
rzęsiście  ośw ie t lonej  i w sp an ia le  u d e k o ro w an e j  sali, 
p rzem ó w ił  d ru h  insp. wojew. Pachelsk i ,  p odkre ś la jąc ,  
że s t r a ż  w  w yczyn ie  ćwiczebnym , jaki z a d e m o n s t ro ­
w a ła  na  z a w o d a c h  w ojew ódzk ich ,  w y k a z a ła  t ak i  
poziom fachow ego  usp raw ien ia ,  k tó reg o  nie ła tw o  
jes t  osiągnąć b e z  d łu g o trw a łe j  i d rob iazgow ej p racy  
p rzygo tow aw czej .  P rzy zn an ie  p rz e to  tej d rużynie  
p rzez  S ąd  K o n k u rs o w y  p ierw szego  m iejsca  w śród  
s t ra ży  ćw iczących  w  grup ie  p ierw sze j  jest  c a łk o w i ­
cie u sp raw ied l iw ione .  W ręc za jąc  dyplom  „m is t rz o ­
s tw a  Śląska" na  ro k  1932 k o m en d a n to w i  d ruhow i 
Reczkowi,  in sp e k to r  P ach e lsk i  z łoży ł  imieniem Z w iąz­
ku i w ła snem  se rd ec z n e  g ra tu lac je  S t ra ży  Kop. „ S z a r ­
lej Biały".  N a s tę p n ie  u d e k o ro w a ł  cz łonka  tej d r u ­
żyny d ru h a  Kozła ,  k rzy żem  s re b rn y m  za dzie lność  
i odwagę.

Zkolei,  pan  kpt.  M ie rze jew sk i  p o g ra tu lo w a ł  d r u ­
żynie  z okazji  jej w y ró żn ien ia  i im ieniem  Dyrekcji  
Sp. A kc.  G iesche,  a spec ja ln ie  p. P r e z y d e n ta  B rook-  
sa, p o d z ię k o w a ł  za  t a k  sp ra w n ą  w e w n ę t r z n ą  p ra cę  
w yszkolen iow ą.  Po o d egran iu  k o n c e r to w e g o  u tw o ru  
p rzez  o rk ie s t rę  i za jęc iu  p rzez  o becnych  miejsc na  
sali, chór  s t ra ża ck i  w y k o n a ł  k i lka  u tw o ró w  ku  ogól­
nem u uznan iu  słuchaczy. P ro g ra m o w ą  część  u ro c z y ­
stości zak o ń czy ło  p rz ed s ta w ie n ie  j e d n o a k tó w k i  s t r a ­
żackiej w u k ład z ie  i w y k o n a n iu  cz ło n k ó w  drużyny. 
R ozum ie  się, że g łów ną  t re ś c ią  tej j e d n o a k tó w k i  by ły  
sp ra w y  ak tu a ln e ,  jak: „ am ery k a n iza c ja "  p racy ,  t r a ­
dycy jne  po jm ow an ie  „ochoczości"  s t ra ża k a ,  co to 
„w dz ień  pracuje ,  w ieczo rem  pije, a  w  nocy  śpi", n i e ­
n aw iść  k o b iec a  do m u n d u ru  s t rażack ieg o  na  mężu, 
a pociąg  do teg o ż  m u n d u ru  w s tan ie  b e zż en n y m  i t. 
p., a  w szy s tk o  p o d d a n e  sa ty rze ,  u t rzy m an e j  w o d p o ­
w iedn im  um iarze .  Je ś l i  dodamy, że w szy s tk ie  role,  
n a w e t  .kobiece, .—  w y k o n a n e  b y ły  p rzez  m ie jscowych 
s t ra ża k ó w ,  że całość  w y k o n a n ia  b y ła  w sp an ia ła  do 
na jdrobn ie jszych  szczegółów, s ta je  się zrozum iałem , 
że w  rezu l tac ie  z g rom adzonych  na  sali o p a n o w a ła  
w eso ło ść  bezgran iczna,  k tó r a  to w arzy szy ła  już d a l ­
szej z ab aw ie  tow arzysk ie j.

A pon iew aż  i dla  tej  części uroczystości ,  to z n a ­
czy dla z ab a w y  tow arzysk ie j ,  t ro sk l iw y  km dt.  Re- 
czek  p rzy g o to w ał  szereg  u rozm aiceń ,  jak: k rę g ie l ­
nia, tańce,  dw óch  d ow cipnych  „w eso łk ó w ",  a p rze-  
d ew szy s tk iem  „sm oczą jam ę"  z „mocną" ,  p rze to  
dzień ten dla wszys tk ich  u c ze s tn ik ó w  był  n iezw ykle  
m iłą  chwilą na  tle ogólnego p rzygnębien ia ,  w y w o ła ­
nego k ry zy sem  gospodarczym , jaki p rzeży w a  o b e c ­
nie G ó rn y  Śląsk.

P rzeb ieg  i a tm o sfe ra  tego w ieczoru  u w y d a tn ia  
w yraźn ie ,  jak w ie lk ie  re zu l ta ty  w sze ch s tro n n e  os ią ­
gnąć m ożna  w drużynie ,  gdy k ie ro w n ic tw o  tejże, 
w  danym  w y p a d k u  druh  km dt.  Reczek, o tacza  z e ­
spół  p ra w d z iw ą  tro sk ą .  N a p ra w d ę  b ra te r sk ie  zży-
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cie się całej rodziny strażackiej,  niezwykle serdecz­
ny nastrój, zdolne są wiele wykrzesać z gromady, 
a bogata inicjatywa kierownictwa wartości te stale 
może potęgować ku ogólnemu pożytkowi społe­
cznemu.

Brzęczkowice, powiat katowicki.
W niedzielę, dnia 3 stycznia 1932 roku, odbyło 

się w Brzęczkowicach, w sali p. Kramarza, Walne 
Zgromadzenie Ochotniczej Straży Pożarnej pod prze­
wodnictwem druha prezesa Jana  Warwasa.

W zagajeniu swem Prezes druh Warwas, witając 
zebranych członków i gości zapewnił, że miejscowa 
placówka straży pożarnej, stanowiąca nierozerwalne 
ogniwo w sieci organizacji strażactwa polskiego, z a ­
wsze zabiegać będzie usilnie o utrzymanie swego s ta ­
nu organizacyjnego i stały rozwój usprawnienia fa­
chowego.

Następnie przemawiał sekretarz, druh Teofil W i­
niarski, stwierdzając, znaczne ożywienie w pracy 
miejscowej straży, jakie obserwuje się zwłaszcza 
w roku sprawozdawczym. Jako  przyczyną tego zja­
wiska, widzi sharmonizowaną współpracę i bogactwo 
cennej inicjatywy w łonie Zarządu.

Po stwierdzeniu obecności i uprawnienia do gło­
sowania, odczytał druh sekre tarz  Winiarski p rotokół 
Walnego Zgromadzenia, odbytego w roku ubiegłym. 
Protokół zatwierdzono bez dyskusji.

Po sprawozdaniu P rezesa  druha Warwasa, k tó ­
ry scharakteryzował ogólne poczynania Zarządu 
Straży w roku ubiegłym, a k tó re  przepojone były 
zawsze troską rzetelną o rozwój placówki, zabrał 
głos sekretarz  druh Winiarski dla zreferowania spra­
wozdania szczegółowego. Ze sprawozdania tego w y­
nika, że w dzienniku korespondencyjnym straży za­
jęto w okresie sprawozdawczym 41 pozycji. Posie­
dzeń Zarządu było 6, Sztabu Straży 4, w obradach 
Walnego Zgromadzenia Pow. Związku brało udział 
dwóch delegatów straży, w obradach Walnego Zgro­
madzenia Związku Wojewódzkiego — jeden.

Lustracji Straży dokonał w ciągu roku jeden raz 
zast. ogniom, pow., druh Kruczek, oficjalnie straż 
b ra ła  trzykrotnie  udział w świętach narodowych i ob­
chodach.

Naczelnik w swem sprawozdaniu zaznaczył, iż 
straż obecnie liczy 38 czynnych członków, w czem 
3 oficerów i 4 podoficerów. W  roku sprawozdaw ­
czym nadbudowano strażnice na 2 mieszkania, k tóre  
zajmują strażacy. Pobudowano również 3-y piętro 
wą wspinalnię murowaną i zakupiono dla straży 1 
wózek hydrantowy.

W  roku sprawozdawczym odbyło się 47 ćwiczeń, 
12 wykładów, 3 pożary średnie, 1 pożar mały, 2 ćwi­
czenia taktyczne, 1 ćwiczenie główne, połączone 
z lustracją.

Jednocześnie stwierdza, że s traż  pożarna nie 
jest jeszcze dostatecznie zaopatrzona w  sprzęt po­
trzebny, a zwłaszcza w drabiny i węże tłoczne.

W  dalszym ciągu obrad przystąpiono do sp ra ­
wozdania kasowego. Sprawozdanie to za rok 
1930/31 wykazuje ogólny dochód n a  zł. 946,70 — zaś 
rozchód na zł. 845,70, czyli saldo na dzień 3.-I.-1932 
roku wynosi zł. 101.— .

Po zreferowaniu powyższych sprawozdań, zabrał 
głos druh Kalaga .odczytując protokół Komisji R e­
wizyjnej, k tó ry  stwierdza prawidłowość gospodarki 
finansowej Straży, zgodność księgowanych pozycyf 
z dowodami, formalność wystawienia dowodów k a ­
sowych i honorowanie budżetu. W reasumcji uwag, 
Komisja Rewizyjna stawia wniosek o udjje lenie  Za­
rządowi absolutorjum z działalności, a skarbnikowi 
z prowadzenia  kasy.

Walne Zgromadzenie w głosowaniu przyjęło jed­
nomyślnie wniosek Komisji Rewizyjnej.

Zkolei, po przyjęciu . planu działalności i preli­
minarza budżetowego, Walne Zgromadzenie uchw a­
liła przyjęcie normalnego s ta tu tu  dla Ochotn. Straży 
Pożarnych i odrzucenie starego.

Po wyczerpaniu porządku dziennego i za ła tw ie­
niu wolnych wniosków, zakończył Prezes Warwas 
obrady hasłem „Czołem".

NA OKRES ĆWICZEŃ I ZAWODÓW  
KAŻDY OFICER STRAŻACKI WINIEN

1. Instrukcję do ćwiczeń z tabl. syngakzacji gestowej
2. Instrukcję o organizacji wyszkolenia straży
3. Regulamin, zjazdów i zawodów
4. Śpiewnik strażacki

polecamy również do nabycia:

Nuty na orkiestrę:
Hymny Narodowe 
Kwiaty Polne 

Stary Kapral

POSIADAĆ.
cenv z przesyłką

zł. 2.— 2.30
zł. 1.20 1.40
zł. 0.80 1.—
zł. 1.— 1.20

zł. 3.— 3.45.
zł. 3.— 3.45
zł. 3.— 3.45

zł.------ 3.75

oraz dla świetlic:
Oleodruk barwny Św. Florjana (format 39 x 52 cm.)

WYDAWNICTWA te są do nabycia  w /  dministracji „Przeglądu Pożarniczego" i „Gazeły Strażackiej" 
Warszawa, ul Poznańska 11. m. 5 Wysyłkę uskutecznia się po wpłaceniu należności z góry na 

 ̂ konto w P. K. O. Nr, 235. lub przekazem pocztowym ewentualnie za zrlirzeniem pocztowem.

W. E. JENKNER, BIELSKO, ul. KOLEJOWA 6. Telefon Nr. 1544 
Dostarcza po cenach konkurencyjnych:

Pierwszorzędne sikawki motorowe przenośne i przewoźne. Węże konopne wszelkich wymiarów i jako­
ści. Łączniki do węży wszelkich systemów. Maski gazowe i przeciwdymowe. Przybory techniczne

wszelkiego rodzaju.
Na żądanie wysyłam bezpłatnie cenniki i szczegółowe nfertv.
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